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NA POCZĄTEK

Kiedy piszę te słowa, żeńska część światowej populacji liczy 3859840727 osób, cooznacza, żekobiety stanowią około 49,6 procent wszystkich ludzi, jest nas zatem całkiem sporo. Każdy zna jakąś kobietę, anapewno został przez nią sprowadzony naświat. Wszędzie nas pełno, kręcimy się posklepach, przesiadujemy wpubach. Często można nas zobaczyć naszpitalnych oddziałach, wśrodkach transportu publicznego, nastadionach sportowych, wtelewizji. Kobiety zarówno pracują, jak irobią zakupy wdyskoncie. Trafiają się wśród nas astrofizyczki. Właścicielki pralni chemicznych. Inżynierki, nauczycielki, radne miejskie iortodontki. Wiele znas można zastać wdomach, gdzie krzyczymy naswoje dzieci, albo podrugiej stronie słuchawki, gdy akurat ktoś drze się nanas. Czasami powierza się nam nawet karmienie zwierząt wzoo. Prawda jest taka, żekobiety są niemalże wszędzie irobią właściwie wszystko.

Azatem – skoro jesteśmy wszechobecne, skąd bierze się cały ten wstręt nieprzerwanie kierowany wnaszą stronę? Pisząc „wstręt”, mam namyśli to obrzydzenie, które tajemniczym sposobem, jakby zasprawą czarów, przywiera dokobiecego ciała już przy narodzinach – choć czasami wystarczy samo określenie płci wmacicy – anastępnie towarzyszy mu nieustannie wkażdej fazie jego istnienia, jednak warto zauważyć, żenaetapach późniejszych jego obecność odczuwa się najmocniej.

Wjaki sposób ten wstręt zdołał się wnas zagnieździć? Cosprawiło, żestał się właściwie domyślną reakcją naniemal wszystko, codotyczy życia kobiety – czasami komunikowaną otwarcie igwałtownie, ainnym razem zezdradliwą dyskrecją?

Nie dasię zaprzeczyć, żewstręt wykonuje swoje obowiązki ztakim oddaniem – bynie rzec: entuzjazmem – żeciągła świadomość zarzutów iograniczeń stawianych nam przez niego jest dotkliwie itrwale obecna wżyciu każdej kobiety. Kryje się wzaborczych, fetyszyzujących spojrzeniach nanasz wygląd, naszą wagę, nasze ubranie, sposób myślenia oświecie, atakże to, jak nasze ciała doświadczają świata albo jak są dotego zmuszane. Bywa, żewstręt wyrażany jest ogólnikowo ibezrefleksyjnie lub jadowicie iprecyzyjnie. Nie oszczędza żadnej sfery: dotyka gospodarki ipolityki, kultury ireligii. Zawsze jednak pociąga zasobą krzywdę ibolesne konsekwencje. Wśród kobiet nacałym świecie jest tyle samo różnych grup etnicznych, seksualności, rozmiarów, kształtów, sprawności iniepełnosprawności, intelektu igłupoty, zdrowia ichorób, talentów ibraków, cowpopulacji mężczyzn – azatem najakiej podstawie wymaga się odnas spełniania dodatkowego wymogu, jakim jest „niewzbudzanie wstrętu”? Problem ten okazuje się jeszcze bardziej skomplikowany przez to, żenasze ciała nie mogą – przynajmniej nie bez radykalnych ingerencji chirurgicznych – wyglądać inaczej imieć innych możliwości odtych, zjakimi przyszły naświat. Ichoć nie mamy nic dopowiedzenia wsprawie żadnego zpodpunktów tworzących ten narzucony standard ani nie możemy go zakwestionować,to zcałą pewnością nie unikniemy przykrych konsekwencji, jeśli go nie osiągniemy.

Jestem już zmęczona iznudzona ciągłym skakaniem dopoprzeczki, którą wstręt coraz wyżej nam zawiesza, ajej niepodważalna iostentacyjna wszechobecność doprowadza mnie dofurii. Stąd moje przemyślenia natemat możliwych źródeł tego nieuchwytnego, azarazem niezaprzeczalnego doświadczenia: chciałabym zastanowić się nad tym, jakim ewolucyjnym celom może służyć wstręt ikto natym korzysta.

Zanim jednak przejdę dowłaściwego wywodu, zaznaczę: jeśli czasami zdarza mi się pisać tak, jakby wszystkie kobiety pochodziły ztego samego miejsca iczasu albo jakby mierzyły się ztakimi samymi troskami iograniczeniami – jest to jedynie skrótowe odniesienie doobszarów współdzielonych trudności, anie zapewnienie ojednakowości kobiecego doświadczenia. Zdaję sobie sprawę ztego, żenie jesteśmy identyczne, inawet jeśli czasami kobiety bywają tak traktowane,to nie stanowią monolitu ani stada. Nie istnieje nato żadna uniwersalna formuła, podobnie żadne jednostkowe historie czy przeżycia nie służą zaprzykład dla wszystkich. Ta książka to jedynie esej, zbiór przemyśleń, nie praca akademicka, azatem sama jej natura przemawia zasubiektywnością. Mam nadzieję, żeewentualne braki informacji lub niuansów zostaną wypełnione przez osoby czytające, które wten sposób pomogą poprowadzić naszą debatę dalej. Nie wątpię, żezgorszenia iwstrętu wystarczy dla wszystkich. To tylko wycinek, wktórym dokładam swoją cegiełkę dodyskusji, która ciągnie się tak daleko wstecz inaprzód jak wzrokiem sięgnąć.


WSTRĘT ITABU

Zacznijmy zatem odśliskiego problemu samego zagadnienia wstrętu. Czym jest ijak go doświadczamy? Zpewnością niedaleko mu doobrzydzenia: te dwa uczucia łączą dojmujący niesmak iniechęć dokonkretnych przedmiotów lub osób. Jednak podczas gdy obrzydzenie pozwala – nawet wbrew naszej woli – tolerować jego źródło, wstręt nie daje nam takiej możliwości. Być może dzieje się tak dlatego, żewstręt wyrasta zbardziej trzewnego, zwierzęcego instynktu, każącego nam unikać kontaktu zobiektem, który może stanowić dla nas fizyczne zagrożenie.

Jednym znajwcześniej wykształconych przez człowieka sposobów nazapewnienie sobie bezpieczeństwa jest niewkładanie doust niektórych rodzajów pożywienia. Nawet jeśli wrzeczywistości jedzenie rzadko zagraża naszemu zdrowiu, wewnętrzne czujniki danej osoby potrafią wychwycić coś nieakceptowalnego wjego wyglądzie, zapachu czy fakturze iwzwiązku ztym je odrzucić. Każdy, kto próbował kiedyś nakarmić małe dziecko, wie, żekiedy coś wzbudzi wnim wstręt, zadanie umieszczenia wjego ustach kawałka brokułu albo odrobiny jajecznicy urasta dorangi problemu nie doprzeskoczenia.

Rachel Herz, autorka książki That’s Disgusting: Unravelling the Mysteries of Repulsion (Wstrętne. Odsłonić tajemnice obrzydzenia), definiuje fizyczny wstręt jako „naukowy amalgamat zarządzania strachem iochrony przed oralnym przyjmowaniem patogenów”. Autorka uchwyciła wtym opisie wrażenie lęku inaglącą potrzebę ucieczki, wywoływane natychmiast przez poczucie wstrętu. William Ian Miller wcelnie zatytułowanej książce The Anatomy of Disgust (Anatomia wstrętu) jeszcze poszerza zasięg tego uczucia, pisząc:



[...] rzeczy iuczynki, które uważamy zawstrętne, zabierają nas dorzeczywistości wstrętu wtym sensie, żenie bylibyśmy zaskoczeni, gdyby ogarnęło nas naich widok uczucie mdłości iobrzydzenia, nawet jeśli to się nie dzieje. Wstręt bez wątpienia ma wsobie coś charakterystycznego: nie chodzi jednak osame nudności, lecz oniepokój ipanikę oróżnym natężeniu, towarzyszące świadomości kontaktu zczymś, conas zbrukało.



Millerowska interpretacja wstrętu jako zwiastuna zbrukania interesuje mnie szczególnie wkontekście kobiecych istnień iciał – niezwykle przejrzyście ilustruje ona pewne nieracjonalne zachowania mizoginów naforum zarówno publicznym, jak iprywatnym.

Jeśli jednak rzeczywiście właśnie natym to polega,to cóż takiego mają wsobie kobiety, żeby wywoływać winnych wrażenie zbrukania iuczuć ewidentnie dość silnych, byuzasadniać męską interwencję iwymuszanie „poprawek” wkwestiach, które dotyczą przecież wyłącznie życia iciała kobiety? Czy to my same nieświadomie wzbudzamy to uczucie swoim jakże nowoczesnym przeświadczeniem, żemenstruacja, narządy rodne iposiadanie waginy zamiast penisa nie uzasadniają odmawiania nam wstępu doośrodków władzy? Amoże nieustanne redukowanie nas dopoziomu sumy cech fizycznych ifunkcji biologicznych stanowi jedynie wygodnie podstępną formę kontroli – łatwo się nato powołać, aprzy tym dotyczy wszystkich kobiet naświecie, odnosi miażdżący skutek inie dasię temu zaprzeczyć. Trzeba przyznać, żeto sprytny zabieg: logika wymaga bowiem uznania, żeaby wzbudzać winnych wstręt, kobiety muszą być wstrętne zsamej swojej natury.

Może lepiej zrozumiemy tę sytuację, jeśli przyjrzymy się czemuś, cojest jednocześnie inaturalne, iwstrętne? Naprzykład brudowi? Bez wątpienia niesie on te same skojarzenia zezbrukaniem, ainstynkt nakazuje go unikać. Nikogo nie interesuje, jak sytuacja wygląda zperspektywy brudu iczy jest coś wstrętniejszego niż konieczność znoszenia go wdowolnym aspekcie życia? Nie można przy tym stwierdzić, żeby kategoryzowanie kobiet nabrudne iczyste było czymś nowym. Wksiążce Purity and Danger: An Analysis of Concepts of Pollution and Taboo (Czystość izagrożenie. Analiza koncepcji zanieczyszczenia itabu) brytyjska antropolożka Mary Douglas stwierdza: „Jeśli odrzemy nasze myślenie obrudzie zkoncepcji patogeniczności ihigieny, pozostanie nam jedynie stara definicja, określająca brud jako coś poza właściwym sobie miejscem – coś nie tak”. Kawałek ciasta natalerzu to nie brud. To samo ciasto napodłodze wtoalecie się nim staje. Natura ciasta pozostaje niezmieniona bez względu namiejsce jego położenia, przesunięcie jego statusu następuje zasprawą naszej reakcji nato, gdzie się ono znajduje.

Wpóźniejszych wydaniach książki Mary Douglas przypisywała określenie „materia nie namiejscu” zafiksowanemu naetykiecie osiemnastowiecznemu mężowi stanu lordowi Chesterfieldowi – choć często przewijało się także wdziewiętnastowiecznych debatach orozrastaniu się miast. Wprawdzie żaden zrzekomych popularyzatorów tego terminu – ani nawet sama Douglas – nie pisał okobietach czy ofeminizmie, nie ujmuje to jednak adekwatności analizom badaczki, która śledziła, dlaczego pewne tabu pojawiają się wokreślonym czasie ispołeczeństwie izrówną łatwością zostają wyrzucone naśmietnik historii. Warto przy tym zauważyć, żetabu samo wsobie jest naturalnym sojusznikiem ilogicznym współczynnikiem wstrętu. Spójrzmy naten fragment wstępu Douglas dowydania książki z2002 roku:



Badania nad tabu nie mogą nie rzutować nafilozofię wiary. Reguły podtrzymywane przez tabu będą tak opresyjne, jak życzą sobie tego przywódcy społeczeństw. Jeśli twórcy opinii chcą uniemożliwić ludziom wolnym małżeństwa zniewolnikami, podtrzymać ciągłość skomplikowanego łańcucha międzypokoleniowych małżeństw dynastycznych albo narzucać obywatelom miażdżące podatki – bez względu nato, czy służą one utrzymaniu Kościoła, czy wystawnym królewskim uroczystościom – ich żądania legitymizuje system tabu. Pozwala on stłamsić wszelką krytykę izepchnąć wcień całe sfery życia, które wzwiązku ztym stają się czymś niedopuszczalnym. Kiedy jednak władcy opinii zapragną innego porządku, wprowadzone wcześniej tabu stracą wiarygodność, astarannie skonstruowany obraz świata ulegnie kolejnej rewizji.



Historia słowa „tabu” sięga zaledwie lat siedemdziesiątych XVIII wieku, lecz sama idea nieprzekraczalnych granic wżyciu społecznym, kulturalnym lub religijnym towarzyszy nam odzawsze ipozostaje wmocy dodziś. Wiele zachodnich postzimnowojennych demokracji długo trwało wwyssanym zpalca przeświadczeniu, żewszystkie dawne tabu natle społecznym, etnicznym iseksualnym są już tylko pieśnią przeszłości, apraktyka powszechnego narzucania tabu odeszła wzapomnienie jako przestarzała metoda kontroli społeczeństw. Wostatnich latach jednak przekonanie to zostało brutalnie zweryfikowane. Wystarczy zerknąć naTwittera, bysię przekonać, żeci, którzy – celowo lub przypadkiem – stają wświetle naszego wiecznie ewoluującego współczesnego systemu tabu, są jak najbardziej świadomi konsekwencji nadepnięcia naodcisk głosicielom tego porządku. Rozbuchana cancel culture (spontaniczne lincze wmediach społecznościowych), uciszanie, szczucie, doxxing (zbieranie informacji naczyjś temat iujawnianie ich winternecie), atakże nękanie osób poza granicami mediów społecznościowych – fizycznie, wżyciu prywatnym izawodowym – to zaledwie kilka spośród konsekwencji czekających winnych wyrażania opinii lub przyjmowania postaw zdradzających jakiekolwiek odstępstwo odnajpowszechniejszej, najmniej zobowiązującej normy. Aponieważ kobiety są grupą najbardziej regularnie braną nacelownik nawszystkich platformach – bez względu natemat czy nato, poktórej stronie dyskursu toczy się akurat kłótnia – trudno nie dojść downiosku, żewciąż silny patriarchalny porządek napędza wprowadzanie nowych tabu. Dzięki nim zaś możliwa staje się publiczna kontrola zachowania kobiet, egzekwowana niezwykle dobitnie iwyraźnie. Pośpiech irosnącą zawziętość, zjaką się tworzy irozpowszechnia kolejne tabu, można złatwością interpretować jako otwarty sprzeciw wobec diametralnych zmian, jakie podczas ostatniego stulecia zaszły wsytuacji kobiet.
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